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Chowanie głowy w piasek?

26.9.2008    Dziennik Polski    str. 1   Małopolska

    (BK)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

POWIAT OŚWIĘCIMSKI. Nie doszło do dyskusji nad „Strategią...“

Byli dyrektorzy szkół, nauczyciele, reprezentacje związków nauczycielskich. Do dyskusji nad kontrowersyjną „Strategią rozwoju oświaty w powiecie oświęcimskim w latach 2008-2013“, która miała być głównym punktem środowej sesji Rady Powiatu Oświęcimskiego, jednak nie doszło. Zarząd postanowił wycofać go z porządku obrad. Opozycja, która była za odrzuceniem dokumentu i przekazaniem go do konsultacji radom pedagogicznym, związkom zawodowym i Kuratorium Oświaty w Krakowie, liczyła jednak, że odbędzie się przynajmniej debata. - Była to okazja, aby nie tylko w gronie radnych, ale także w obecności dyrektorów szkół, którzy przekazali swoje negatywne stanowiska na piśmie w sprawie strategii, oraz przedstawicieli związków zawodowych i licznej grupy nauczycieli przeanalizować dokument, który wzbudził tyle kontrowersji i jest zwykłym bublem, za który zapłacono 20 tys. zł. Niestety, koalicja rządząca w powiecie nie dopuściła do dyskusji, nie chciała zmierzyć się z problemem z otwartą przyłbicą. Niezależnie od tego, że stracono szansę na merytoryczną dyskusję, był to brak szacunku dla gości, którzy przyszli na sesję. Dla mnie jest to chowanie głowy w piasek - uważa Grzegorz Gołdynia, radny Chrześcijańskiego Ruchu Samorządowego. Zarzut o unikanie dyskusji odpiera starosta oświęcimski Józef Kała. - Strategia miała zostać zaprezentowana podczas sesji jako dokument do dyskusji z udziałem moderatora. W trakcie miały być głosowane do niej poprawki komisji i autopoprawki zarządu. Nie doszło do tego, bo takie było życzenie radnych. Nie było też czasu, aby uwzględnić wnioski przesłane w pismach dyrektorów. Nawiasem mówiąc, w żadnym z tych pism nie było konkretnych rozwiązań, a zdarzało się, że wnioski dyrektorów dwóch różnych placówek były ze sobą sprzeczne. Poza tym w trakcie sesji nie było atmosfery do merytorycznej dyskusji - twierdzi starosta Kała.


Jego zdaniem, błędy w dokumencie, które podnosi opozycja, zostały zweryfikowane, a inne, które jeszcze się pojawiły, nie rzutują na ogólną charakterystykę problemu, związanego z niżem demograficznym, który już dotyka szkoły ponadgimnazjalne, a w najbliższych latach ma jeszcze się pogłębiać. Starosta nie zgadza się z opinią, że dane dotyczące niżu są zawyżone. - Wszystkie te wyliczenia zostały sprawdzone na podstawie liczby urodzeń. Wynika z nich, że w najbliższych latach należy się liczyć ze spadkiem liczby uczniów o ok. 1000 - dodaje starosta. Rozczarowania stanowiskiem zarządu nie kryli przedstawiciele Oddziału Powiatowego Związku Nauczycielstwa Polskiego wOświęcimiu i NSZZ Solidarność Międzyzakładowej Komisji Pracowników Oświaty i Wychowania w Oświęcimiu. -Związków nie zaproszono na tę sesję, ale uznaliśmy, że musimy być, bo przecież decyduje się przyszłość oświaty. Osobiście nie byłam, ale reprezentowały nas 4 osoby. Liczyliśmy, że dojdzie do dyskusji, podczas której dowiemy się czegoś więcej o „Strategii...“, bo oficjalnie nikt do nas projektu żadnego dokumentu nie przesłał. Nieprawdą jest, że braliśmy udział w jego opracowaniu. Na początku czerwca brałam jedynie udział w warsztatach o charakterze szkoleniowym. Zadałem zresztą wówczas pytanie, po co jest ta strategia, skoro, jak świadczą wyniki i opinie metodyków, oświata ponadgimnazjalna w powiecie ma się dobrze. Nikt nie udzielił na to pytanie odpowiedzi, poza tym, że wszystko ma się odbyć pod pretekstem oszczędności. Nikt natomiast nie przedstawił nigdy wyliczenia, jak to jest faktycznie z tymi 5 mln zł dodatkowo ponad subwencję, które często przywołuje zarząd powiatu. Zdajemy sobie sprawę, że niż w szkołach jest faktem, ale trzeba go przetrwać bez wzniecania rewolucji, bo za jakiś czas powtórzy się sytuacja jak w przedszkolach, z których dużą część zlikwidowano, a teraz nie ma miejsc. Mówi się o ubytku ok. 900 uczniów, ale czy wymaga to likwidacji aż 150 oddziałów. Dlaczego klasy mają liczyć po 33 uczniów. Przecież przy takiej liczebności nie ma szans na odpowiednią realizację programu przez nauczycieli - mówi Anna Pieczarka, przewodnicząca Oddziału Powiatowego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Oświęcimiu.


Związkowcy liczą, że tym razem ich głos zostanie wzięty pod uwagę. Jak twierdzą, zgodnie z ustawą przysługuje im prawo wyrażenia opinii, na co mają 30 dni. Na brak konsultacji „Strategii...“ ze środowiskiem nauczycielskim, reprezentowanym przez rady pedagogiczne czy związki zawodowe, zwraca także uwagę opozycja.


- Myślę, że związki dostaną szansę wypowiedzenia się w tej sprawie. Byle były to wnioski konstruktywne, a nie tylko życzenia, nie uwzględniające istniejących realiów. Niż jest faktem, obok którego nie można przejść obojętnie -twierdzi starosta Kała.


Wczoraj nie potrafił jednak powiedzieć, kiedy strategia może wrócić ponownie pod obrady rady. Na razie zajmie się nim ponownie zarząd powiatu.


Krótko

26.9.2008    Dziennik Polski    str. 17   Podkarpacki(Rzeszów)

    (ST)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Powrót kapitana

Prochy pierwszego dowódcy ZWZ AK w Krośnie, kpt. Józefa Cząstki, spoczną dziś na krośnieńskim cmentarzu komunalnym. Uroczystość związana z przeniesieniem prochów Józefa iWalerii Cząstków z Rudy Śląskiej do Krosna rozpocznie się mszą św. odprawioną o godz. 13 w kościele św. św.

Piotra i Jana z Dukli. Oprawę muzyczną liturgii zapewni Chór „Echo“. O godz. 14 kondukt przejdzie na cmentarz.

Wuroczystościach wezmą udział organizacje kombatanckie, ZHP, ZNP oraz poczet sztandarowy Batalionu Strzelców Podhalańskich im. Andrzeja Galicy.

Kapitan Józef Cząstka pseudonim „Kotwicz“ urodził się w 1905 r. w Krościenku Niżnym koło Krosna. Zmarł w roku 1988 w Rudzie Śląskiej. Ukończył Seminarium Nauczycielskie Męskie w Krośnie oraz Instytut Nauczycielski w Katowicach. Jako 15-latek (zawyżył swój wiek przed komisją poborową) uczestniczył w wojnie polsko-bolszewickiej w 1920 r. We wrześniu 1939 r. brał udział w wojnie obronnej. Po ucieczce z niewoli niemieckiej przedostał się do Krosna. Przyczynił się do zorganizowania drukarni i kolportażu pierwszej konspiracyjnej gazety „Reduta“. Został pierwszym komendantem Obwodu Związku Walki Zbrojnej w Krośnie. W 1941 r. pełnił funkcję oficera łącznikowego Sztabu Inspektoratu Związku Walki Zbrojnej w Jaśle. Współpracując z Tajną Organizacją Nauczycielską, prowadził dziewięcioosobowy zespół nauczający starsze klasy szkoły powszechnej oraz szkoły zawodowej. W 1943 r. został komendantem Obwodu Armii Krajowej Brzozów.

Od 1925 r. aż do przejścia na emeryturę w 1970 r. (wyłączając czas wojny) Józef Cząstka związany był zawodowo ze szkolnictwem na terenie Górnego Śląska.

Został odznaczony m.in.: Medalem zaWojnę 1920 r., Medalem za Udział wWojnie Obronnej w 1939 r., Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem AK, Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz Medalem Komisji Edukacji Narodowej.

V Galicja Blues Festival

Jutro o godz. 18 w nowej sali widowiskowej Regionalnego Centrum Kultur Pogranicza przy ul. Kolejowej 1 odbędzie się koncert finałowy V Galicja Blues Festival. Wystąpią: Fernando Noronha & Black Soul (Brazylia), Leszek Cichoński Guitar Workshop & Wojciech Karolak, Tribute To Nalepa, Pro Musica Grand Standard Orchestra oraz laureaci wczorajszych i dzisiejszych przesłuchań konkursowych. Bilety - 30 zł, ulgowe - 25 zł.

Piknik MDK

Piknik rodzinny, inaugurujący rok pracy pozaszkolnej Młodzieżowego Domu Kultury w Jaśle, odbędzie się w niedzielę o godz. 15 w miejscowym Ogrodzie Jordanowskim.

Wprogramie zabawy i konkursy sportowe, zagadki, loteria fantowa, przejażdżki na koniku i ogródkowe grilowanie przygotowane przez Radę Rodziców MDK.


Tym razem w Staszowie

26.9.2008    Echo Dnia    str. 8   Echo Powiśla

    /mir/    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

MISTRZOSTWA NAUCZYCIELI W TENISIE

Już po raz osiemnasty nauczyciele i pracownicy oświaty zagrają w Mistrzostwach Polski w tenisie stołowym. Impreza od lat organizowana przez Związek Nauczycielstwa Polskiego odbędzie się tym razem w Staszowie. Przez ostatnie siedem lat Mistrzostwa Polski Nauczycieli i Pracowników Oświaty w tenisie stołowym odbywały się w Ożarowie. "Zakusy" na przejęcie tej popularnej wśród nauczycieli imprezy miały inne miasta, między innymi Częstochowa, ale fakt że zawody w Ożarowie organizowane były perfekcyjnie, pomógł "utrzymać" mistrzostwa w naszym województwie.


Organizatorzy, Świętokrzyski Związek Nauczycielstwa Polskiego, spodziewają się przyjazdu ponad stu zawodników z całej Polski. Jak zwykle uczestnicy rywalizować będą w paru kategoriach wiekowych. Mistrzostwa rozgrywane będą pod patronatem "Echa Dnia".


Apelacja w sądzie ostatecznym

26.9.2008    Express Bydgoski    str. 15   Magazyn

    Przemysław Przybylski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kościół katolicki chciał przejąć trzy czwarte terenu Fromborka. W Krakowie samorząd z mediów dowiedział się, że siedem działek w centrum miasta przekazano cystersom. W Gdańsku franciszkanie domagali się budynku Muzeum Narodowego, z którym od czterystu lat nie mieli nic wspólnego.

Komisja Majątkowa miała działać od 2 do 4 lat. Istnieje do dziś.

Lewica chce, by jej legalność zbadał Trybunał Konstytucyjny. Episkopat jest oburzony wnioskiem SLD.


Powołana w 1989 r. komisja ma za zadanie zwracać Kościołowi katolickiemu nieruchomości zabrane bezprawnie po II wojnie światowej. Mimo że miała przyjmować wnioski o zwrot mienia do końca 1992 r., przyjmowała je też po upływie ustawowego terminu. Nikt nie kontroluje jej poczynań, a od jej decyzji nie można się odwołać. Ma dwóch współprzewodniczących, Rajmunda Jaroszka z ramienia rządu i ks. Mirosława Piesiura, który reprezentuję stronę kościelną. Gremium zbiera się dwa razy w tygodniu.

Odebrane dobra W 1950 r. na ziemiach, które przed II wojną światową należały do II RP, władze PRL znacjonalizowały kościelne majątki, tworząc w zamian Fundusz Kościelny. Obiecano, że z niego płacić się będzie coś na kształ ekwiwalentu za odebrane dobra. Wiele dóbr kościelnych przejęto z naruszeniem obowiązującego wówczas prawa.


Po okresie stalinizmu państwo poprawiało stosunki z Episkopatem. W latach 1951-1973 Kościół katolicki uzyskał na własność obiekty sakralne pozostające do tej pory w jego użytkowaniu. Stał się właścicielem, nawet jeśli wszedł w ich posiadanie z naruszeniem prawa. Kościelne osoby prawne nabyły ponad 4500 kościołów i kaplic, około 1500 budynków i około 900 ha ziemi.

Wartość otrzymanych nieruchomości wielokrotnie przekraczała wartość dóbr znacjonalizowanych w 1950 r.


Ten stan trwał do roku 1989, kiedy to powołano Komisję Majątkową.

Ustawa z 17.05.1989 r., opracowana przez rząd Mieczysława Rakowskiego, o stosunku państwa do Kościoła katolickiego wprowadziła po raz pierwszy reprywatyzację. Postanowiono przywrócić Kościołowi własność nieruchomości, które odebrano z naruszeniem prawa. Wprowadzono w tej ustawie szczególny tryb postępowania. Nie administracyjny, z możliwością kontroli przez Naczelny Sąd Administracyjny czy przez sądy powszechne, lecz szczególny, zwany postępowaniem regulacyjnym.

Jest to postępowanie, w którym spotykają się dwie strony, czyli państwo i Kościół.

Tajna komisja Komisja Majątkowa działa tajnie. Wydaje decyzje bez powiadomienia samorządów o tym, że z majątku gminy przekazuje Kościołowi grunty bądź budynki. Najczęściej o tym, że komisja zadysponowała ich własnością, samorządy dowiadują się z mediów. Jeżeli nie ma możliwości zwrotu majątku, Kościół może wskazać grunty bądź budynki w dowolnym miejscu Polski. Od decyzji komisji nie można się odwołać. To sprzeczne z Konstytucją RP, gdyż art. 77 pkt. 2 mówi, że „Ustawa nie może nikomu zamykać drogi sądowej dochodzenia naruszonych wolności lub praw“.

Kontrowersje Parlamentarzyści Lewicy zapowiedzieli złożenie do Trybunału Konstytucyjnego wniosku o zbadanie zgodności z konstytucją ustawy o stosunku państwa do Kościoła katolickiego. Zwłaszcza tych przepisów, które dotyczą działalności Komisji Majątkowej. Zdaniem posłów Lewicy, instytucja ta powinna zostać zlikwidowana.


- Ta procedura jest chora. Umożliwia bowiem przekazywanie Kościołowi majątków bez możliwości odwoływania się do sądu tych, którzy majątkiem zawiadują - tłumaczył w mediach Jerzy Wenderlich, toruński poseł SLD. Według niego, roszczenia kościelne sięgają około 400 tys. hektarów. SLD domaga się informacji o areale gruntów, jaki państwo musi jeszcze zwrócić. Poseł Wenderlich stwierdził, że ani strona kościelna, ani rządowa nie kwapią się do wyjaśnień dotyczących szacowania wartości ziemi zwracanej Kościołowi.

- Nawet ten komunistyczny Sejm (kadencji 1985-1989 roku - przyp. red.) czuł potrzebę wyrównania pewnej krzywdy związanej z kradzieżą dóbr parafi, diecezji, zakonów męskich czy żeńskich - ripostował na specjalnie zwołanej konferencji ks. Józef Kloch, rzecznik prasowy Episkopatu Polski. Podkreślił, że z premedytacją używa słowa kradzież, ponieważ ustawa z marca 1950 r., nacjonalizująca majątek kościelny wyraźnie mówiła, że pozostawia się ziemię do 50 hektarów.


Kontrowersje wzbudza także to, że w wielu przypadkach komisja nie bierze pod uwagę opinii lokalnych społeczności, przeciwnych oddawaniu Kościołowi budynków szkół, przedszkoli, domów dziecka czy szpitali. Zakon Redemptorystów dostał w Toruniu budynek, w którym mieściło się technikum samochodowe.

W Krakowie Zgromadzenie Sług Jezusa otrzymało budynek domu dziecka.

Kościół zażądał też prawie trzech czwartych terenu Fromborka z zabudowaniami. Bywa, że domaga się zwrotu majątku odebranego nawet kilkaset lat temu, czego przykładem był spór o budynek Muzeum Narodowego w Gdańsku, który należał do Kościoła 450 lat temu. Działalność Komisji Majątkowej wzbudzała tyle zastrzeżeń, że w 1996 r. pojawił się nawet wniosek o powołanie sejmowej komisji śledczej, która by ją zbadała. - To jedyny rodzaj prywatyzacji, w której pokrzywdzeni są zwykli ludzie - mówiła wówczas w Sejmie Barbara Labuda, posłanka SLD. Za przykład podawała budynek szkoły medycznej w Toruniu, oddany Kościołowi wbrew protestom rodziców, dzieci i dyrekcji placówki.

Episkopat wówczas gwałtownie zaprotestował i komisja śledcza nie powstała. Nie udało się też przeforsować w Sejmie ustawy zastępującej postępowanie regulacyjne normalnym trybem sądowym. W naszym regionie emocje wzbudziło też przejęcie w 1992 r. przez toruńską kurię zamku bierzgłowskiego, w którym mieścił się dom opieki społecznej. Krytyka spotyka komisję także za to, że zwracając majątek opiera się najczęściej na wycenach strony kościelnej. Tak było w przypadku zakonu Elżbietanek. Siostry otrzymały ziemię w warszawskiej Białołęce oszacowaną na 30 mln zł. Samorząd wycenił ją na około 240 mln zł.


- Komisja Majątkowa nie wycenia gruntów ani nie weryfkuje dostarczonych jej operatów szacunkowych pod względem prawidłowości ich wykonania, bo nie ma takich uprawnień - tłumaczył w mediach ks. Mirosław Piesiur, współprzewodniczący komisji.


Już w roku 2002, rozpatrując skargę Związku Nauczycielstwa Polskiego, Trybunał Praw Człowieka w Strasburgu wytknął Polsce, że Komisja Majątkowa łamie Europejską Konwencję Praw Człowieka.

Pieniądze - temat tabu Jak nas poinformowano w MSWiA, komisja ma do rozpatrzenia 269 wniosków. W sumie od chwili jej powstania wpłynęło ich 3063. Usiłowaliśmy ustalić, jaki jest majątek 5 diecezji, które obejmują nasze województwo oraz czy któraś czeka na rozpatrzenie wniosku przez komisję. Tylko z toruńskiej diecezji otrzymaliśmy zaproszenie na rozmowę.


- Mogę spróbować zdobyć informacje od właściwych instytucji diecezji, o ile się na to zgodzą - odpisał na nasz list ksiądz Ireneusz Smagliński, rzecznik pelplińskiej kurii. Odpowiedzi nie otrzymaliśmy. W siedzibie Episkopatu Polski nasze pytania o majątek Kościoła uznano za absurdalne. Kiedy sprecyzowaliśmy, że chodzi nam o powierzchnię gruntów i liczbę budynków, które nie są miejscami kultu religijnego, również nie otrzymaliśmy odpowiedzi.


- Komisja Majątkowa nie prowadzi szczegółowych statystyk - poinformowała nas Wioletta Paprocka z MSWiA.


„Pojawiające się ostatnio wątpliwości, które należy wyjaśnić, nie mogą przesłonić wieloletnich efektów prac komisji“ - głosi komunikat Episkopatu Polski.

Ta procedura jest chora. Umożliwia bowiem przekazywanie Kościołowi majątków bez możliwości odwoływania się do sądu tych, którzy majątkiem zawiadują.

Jerzy Wenderlich

Nawet ten komunistyczny Sejm czuł potrzebę wyrównania pewnej krzywdy związanej z kradzieżą dóbr parafii, diecezji, zakonów męskich czy żeńskich.

ks. Józef Kloch

W LICZBACH

Komisja Majątkowa

*Komisja Majątkowa do tej pory zatwierdziła 1473 ugody przywracające lub przekazujące własność kościelnym osobom prawnym. Wydała 989 orzeczeń przywracających lub przekazujących własność kościelnym osobom prawnym. 643 postępowania zakończyły się odrzuceniem wniosku, w 109 nie uzgodniono orzeczeń.

* W literaturze przedmiotu dane dotyczące przejętych od Kościoła w czasach PRL-u liczby hektarów są rozbieżne. Mowa jest o 120 lub 155 tys. Spis z 15.01.1951 r. mówi o przejęciu od wszystkich Kościołów i związków wyznaniowych 89 090,8 hektarów. Z szacunkowych danych wynika, że Kościołowi katolickiemu zabrano 84 725,4 hektara.

*Ustawa z 20.03.1950 r. wyłącza z przejęcia przez państwo gospodarstwa rolne proboszczów do 50 hektarów, a w województwach poznańskim, pomorskim i śląskim do 100 hektarów. Późniejszy aneks wyłączał od przejęcia do 5 hektarów dla zakonów i do 50 hektarów dla biskupów oraz seminariów duchownych.

Foto popis| Zakon redemptorystów w Toruniu także otrzymał szkolny budynek

Foto popis| Każda diecezja w Polsce ma swoje seminarium, ale budynki świecą pustkami, bo jest coraz mniej chętnych do stanu duchownego. W Toruniu przed laty przekazano Kościołowi gmach szkoły medycznej. Dziś kształci się w nim garstka kleryków.

Foto autor| Adam Zakrzewski

Foto autor| Adam Zakrzewski


Wice wyszła przed szereg

26.9.2008    Express Bydgoski    str. 4   Magazyn

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Barbara Karnowska, nauczycielka z Chełmna, nikomu nie życzy tak długiego procesu. Po 2 latach musiała rozgrzebywać zabliźnione u psychiatry rany, po 3,5 roku wciąż czeka na rozstrzygnięcie sprawy.

Małgorzta Oberlan Karnowska była trzecią z kolei zastępczynią dyrektorki Danuty G. Dziś jej miejsce zajmuje już piąta z kolei wicedyrektorka podczas 9 lat szefowania G. Każdy dyrektor szkoły przyzna, że to nietypowa sytuacja.


Po Karnowskiej stanowisko objęła Irena Rogulska, szkolna bibliotekarka z wykształceniem średnim pedagogicznym.

Niezgodnie z prawem, bo wicedyrektorka powinna mieć wyższe kwalifkacje. Wiedziała o tym doskonale Ewa Nowicka, ówczesna wiceburmistrz Chełmna, której podlegała oświata. Tłumaczy jednak, że kuratorium oświaty taki wybór zaakceptowało.


Gdy władze kuratorium się zmieniły, Rogulską poproszono, by odeszła na emeryturę. Jej miejsce zajęła...

Ewa Nowicka, odwołana wiceburmistrz.

Fotel zostawiła niedługo po tym, jak jej mąż, radny Andrzej N., został skazany za korupcję. Twierdzi, że nigdy żadne konsekwencje z powodu awansowania bibliotekarki ją nie spotkały. Zeznawała w sprawie Karnowskiej w sądzie.. I ofcjalnie może nam powiedzieć tylko tyle: „Z panią dyrektor G. współpracuje mi się bardzo dobrze“. Po chwili automatycznie wyciąga rękę do telefonu. - O jejku. Ale nie zapytałam panią dyrektor, czy ja w ogóle coś mogę powiedzieć...

Wspaniałe wizje Barbara Karnowska przyszła do „jedynki“ pod koniec 2002 r.

Pracowała właśnie w Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym, wcześniej - 20 lat w SP nr 3. Z pracy była zadowolona. Wciąż się dokształcała. W Chełmnie nigdy nie była anonimowym nauczycielem. Działała w TPD, ZNP, jako jedna z pierwszych organizowała Zielone Szkoły. Mogła pochwalić się specjalizacją z oligofrenopedagogiki. Pisała programy autorskie, skończyła kurs z zarządzania oświatą, nie liczyła godzin poświęcanych uczniom. - Od dziecka chciałam być belfrem - mówi energiczna blondynka w sportowych spodniach.


Zatem pracowała pani Barbara w SOSzW i nie myślała o zmianie posady. - Aż do czasu, gdy dyrektorka G. zaczęła mnie namawiać do przyjęcia jej oferty pracy. Roztaczała wspaniałe wizje o współpracy. Doszło do tego, że o godz. 23.00, bez uprzedzenia, odwiedziła mnie z woźnym konserwatorem i namawiała. Uległam - mówi Karnowska.

Zgodnie z umową, najpierw przyjęto ją do pracy w charakterze nauczyciela klas I-III. We wrześniu 2003 r. była już wicedyrektorką. - Na radzie pedagogicznej nikt nie miał do mnie żadnych pytań. Wszyscy karnie podnieśli ręce - wspomina.

Narkotyki? Cicho sza!

Chełmno to małe miasteczko, więc wiedziała mniej więcej, czego spodziewać się w „jedynce“. Raport kuratoryjny za 2002 r.

mimo wszystko ją trochę zaskoczył. „Występowanie agresji, według uczniów - 69 proc., według rodziców - 55 proc., nauczycieli - 32 proc. Palenie papierosów, ucieczki, wagary“ - tyle na papierze (raport z mierzenia jakości pracy szkoły).


- Niestety, dodać trzeba było do tego widoczne kłopoty z narkotykami oraz problemy wynikające ze złej sytuacji życiowej rodziców. Niektórzy uczniowie byli po prostu niedożywieni - mówi Karnowska.


Jak w wielu innych tak i w tej szkole nikomu nie zależało na tym, W SĄDZIE

Trzy i pół roku

*W styczniu 2005 r. Barbara Karnowska złożyła pozew przeciwko G. do Sądu Rejonowego w Chełmnie. Proces trwa już trzy i pół roku. Gdy Karnowska wylizała się z najgorszych ran po przejściach w szkole, po 2 latach, sędzia zdecydował, że potrzebne są opinie biegłych psychologa i psychiatry. Karnowska musiała przejść wielogodzinne badania, rozgrzebać przeszłość. Biegli potwierdzili, że praca miała wpływ na jej załamanie. Ostatnia rozprawa ma odbyć się 29 września.

by przykre informacje wyciekały na zewnątrz. Dla Karnowskiej jednak jasne było, że trzeba działać. Zresztą wytyczne z góry nakazywały wprowadzać w życie szkolny program proflaktyczny. Dyrektorka G. uczyniła ją liderem zespołu ds. proflaktyki. - Ale utrudniała i uniemożliwiła mi zmodyfkowanie programu. Złościła się, gdy razem z panią pedagog opracowałyśmy ankiety diagnozujące środowisko szkolne. Miesiąc po miesiącu przekonywałam się, że zmian w szkole pani G. nie chce. A wicedyrektorka ma być tylko fgurantem - Karnowska zapala papierosa. Władzy się zachciało?

Dwóch tygodniowych zjazdów w Kaliszu zabrakło jej, by zdobyć tytuł menadżera oświaty. Z jakiego powodu? To dyrektorka G. odmówiła zgody, twierdzi Karnowska: - Jakiej ty chcesz władzy?! - krzyczała. W rezultacie wicedyrektorka skończyła szkolę podyplomową na własny koszt. Niewiele dzieliło ją od awansu na nauczyciela dyplomowanego. Ale G., jak podaje Karnowska, na rok włożyła do szufady jej program dotyczący gimnastyki korekcyjnej, choć programy innych zatwierdzano od razu, nawet na brudno (Karnowska napisała o tym w pozwie). Wicedyrektorka chciała popołudniami prowadzić zajęcia sportowe - dyrektorka G. nie zgodziła się. Wicedyrektorka pracowała w świetlicy opiekuńczo-wychowawczej - dyrektorka G. cofnęła pozwolenie. Karnowska uważa, że „nagrabiła sobie“ za wychylanie się z pomysłami, próby dyskusji i dokształcanie się.


Poczuła się sprowadzana do parteru. - G. upokarzała mnie przy innych ludziach, izolowała, przydzielała bezsensowne zadania, jak np. pilnowanie na przerwie nauczycieli pilnujących uczniów - mówi Karnowska. - Oczekiwała, że prowadzić będę „czarny zeszyt“ - o wpadkach pracowników szkoły. Gdy pod koniec czerwca 2004 r.

poszłam do Urzędu Miasta, by pogratulować G. zwycięstwa w konkursie na dyrektora, usłyszałam (i inni też): „A ty co tutaj robisz?!“


Pracownik szkoły nr 1: - Takie tam drobiazgi. Wiadomo, że dyrektorka jest apodyktyczna. „Proszę“ nie mówi, tylko „zrób natychmiast“.


Pracownik szkoły nr 2: - Karnowska za dużo chciała, więc G.

musiała się bronić, bo czuła się zagrożona. Po co się wychylać?


Dyrektorka G. nic nie powie, bo jest na chorobowym.

Załamanie Karnowska płakała, nie spała, doszła do 3 paczek papierosów dziennie. Uwierzyła, że jest zerem.

27.09.2004 r. złożyła rezygnację. 10 października krewna zaciągnęła ją do psychiatry: - Prawie przez pół roku nie chciało mi się z nikim rozmawiać. Na widok G. lub kogoś z grona nauczycielskiego, trzęsąc się, chowałam się po bramach - wspomina.


Szkolna pedagog towarzyszyła jej w wyprawie do Stowarzyszenia Antymobbingowego w Bydgoszczy.

- Po rozmowach i badaniach psychologicznych nie mieliśmy żadnych wątpliwości, że mamy do czynienia z ofarą mobbingu - mówi Ryszard Musialewicz, prezes SA.

Rozczarowanie Podnieść się z najgorszego pomogli jej mąż, syn, nieliczni przyjaciele (konieczność opowiedzenia się po którejś ze stron mocno przerzedziła to grono) i Stowarzyszenie Antymobbingowe. Zawiodła się na ZNP, któremu przecież kiedyś nawet prezesowała i które odznaczyło ją złotą odznaką. - Nie dostałam ze związku minimum wsparcia - tłumaczy wystąpienie z jego szeregów.


W styczniu 2005 r. złożyła pozew przeciwko G. do Sądu Rejonowego w Chełmnie. Zażądała 5 tys. zł zadośćuczynienia „z powodu rozstroju zdrowia w wyniku stosowania zabronionego prawem mobbingu przez powoda“. Zaznaczyła, że pieniądze przeznaczy na Szkolny Ośrodek Wychowawczy i Stowarzyszenie Antymobbingowe. Ciągle czeka na zakończenie procesu.

G. upokarzała mnie, izolowała, przydzielała bezsensowne zadania, jak np. pilnowanie na przerwie nauczycieli pilnujących uczniów.

Barabara Karnowska

SPRAWA O MOBBING

Wicedyrektorka kontra dyrektorka

*Gdy trzy i pół roku temu składała pozew w sprawie mobbingu, była wrakiem człowieka. Dziś znów uczy. Jej prawniczka wyszła za mąż, urodziła dziecko. A wyroku wciąż nie ma. Bił ją ktoś? Psa otruł? Kup nawtykał w kieszenie, jak nauczycielce z Łukowa? Nie. Po prostu, jak twierdzi, została „usadzona“ przez dyrektorkę, aż jej się kursów i zmian w szkole odechciało. Psychicznie się rozpadła. „Wice musi znać swoje miejsce w szeregu“ - mówi kolejna wicedyrektorka w Szkole Podstawowej nr 1 w Chełmnie.

Foto autor| Jacek Smarz

Foto popis| Praca w „jedynce“ skończyła się dla B. Karnowskiej załamaniem nerwowym

Foto popis| - Miesiąc po miesiącu przekonywałam się, że dyrektorka G. zmian w szkole po prostu nie chce. A wicedyrektorka ma być tylko figurantem - mówi Barbara Karnowska.


zy nasi nauczyciele zarobią na strajku?

26.9.2008    Gazeta Lubuska    str. 3   Gorzów Wlkp. i okolice

    RENATA OCHWAT    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Urzędnicy mają nadzieję, że wojewoda uchyli uchwałę Rady Miasta

Po ostrej kłótni gorzowscy radni zdecydowali na ostatniej sesji, że dyrektorzy szkół mogą płacić nauczycielom za strajkowanie.

- To jest działanie na rzecz rodowiska nauczycieli, którzy klepią biedę i ze zwykłego strachu nie chcą walczyć o swoje -mówiła w środę radna Grażyna Wojciechowska, wiceprzewodnicząca Rady Miasta i jednoczenie wieloletnia działaczka Związku Nauczycielstwa Polskiego. W taki sposób komentowała projekt uchwały pozwalającej dyrektorowi szkoły płacić nauczycielowi, który brał udział w legalnym strajku i nie pracował.

Wywyższanie środowiska

Projekt uchwały przedstawiła radnym w środę przewodnicząca Krystyna Sibińska z PO i natychmiast udzieliła sobie głosu. - Wszelkie metody walki o swoje są dopuszczalne, ale nie strajk. On nic nie daje. Dlaczego mamy traktować nauczycieli lepiej niż innych? Żądacie państwo wynagrodzenia za coś, co nie zostało zrobione! - mówiła podniesionym głosem. Jej zdanie podzielił emerytowany nauczyciel, radny Stanisław Łazowski, który stwierdził, że nauczyciele będą mogli strajkować tygodniami, bo i tak dostaną pieniądze. Natomiast radny Robert Surowiec zauważył, że decyzja w tej sprawie jest polityczna, bo w mieście jest około 3 tys. nauczycieli. Nauczycieli bronił Mirosław Rawa z PiS. - Strajki nauczycieli to trochę inny protest niż hutników czy górników. Oni zawsze wymuszą zapłatę. Nauczycielom ubliża myślenie, że będą wykorzystywać tę uchwałę i strajkować tygodniami - mówił. Potem w dyskusji padły jeszcze uwłaczające słowa pod adresem prawnika, który sporządził negatywną opinię do projektu uchwały. Rada przyjęła ją 12 głosami. Przeciwko było sześciu radnych, dwóch wstrzymało się od głosu. Nie było dyscypliny klubowej. - Dlatego głosowałem przeciw. Nie można premiować za pracę, której się nie wykonało - mówił Marek Kosecki z PiS.

Sprzeczna z prawem

Kontrowersyjna uchwała według radcy prawnego Marcina Mendela jest sprzeczna z Kodeksem Pracy, Kartą Nauczyciela i Ustawą o rozwiązywaniu sporów zbiorowych. Mówił, że pracownikowi przysługuje wynagrodzenie tylko za wykonaną pracę. Za udział w legalnym strajku traci prawo do zarobku, ale zachowuje inne świadczenia, jakie gwarantuje mu umowa o pracę.


Okazuje się jednak, że w Gorzowie niektóre szkoły płaciły nauczycielom za udział w strajku. - Są takie placówki, ale nie wiem które to. Nawet nie umiem powiedzieć, ile ich jest -przyznał nam wczoraj Adam Kozłowski, naczelnik wydziału edukacji. Tłumaczył, że trzeba byłoby przeprowadzić specjalne kontrole, które wskażą takie placówki. Teraz uchwałę Rady Miasta sprawdzą prawnicy wojewody.

ARLETA FRYDRYCH nauczycielka zSPnr17 - To dobra decyzja radnych. Teraz dyrektorzy szkót nie będą zależni od decyzji urzędników. Powinniśmy mieć ptacone za dzień strajku, bo przecież tego dnia wszyscy nauczyciele stawiają się w pracy. A te pieniądze i tak trafiają do szkót na wynagrodzenie nauczycieli.

BARBARA ZAJBERT prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego w Gorzowie - Strajk nauczycieli to coś innego niż górników czy hutników. I tak są tego dnia w pracy, sprawują opiekę nad dziećmi. Zapewniam, że nie myślimy o strajkach cały czas. Ta uchwała powoduje, że głodowe pensje nauczycieli nie będą jeszcze mniejsze.

ALINA NOWAK dyrektorka II Liceum Ogólnokształcącego - Ta uchwała to przerzucenie odpowiedzialności na dyrektora. Uwaam jednak, że dyrektor powinien mieć możliwość zapłacenia nauczycielowi, bo każde potrącenie powanie odbija się na niskich w końcu poborach. Jeden dzień strajku to około 100 zł mniej.

 

KOS kontra władze

26.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Toruń

    TOMASZ CIECHOŃSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Na terenie Zespołu Szkół nr 10 ma powstać Międzynarodowe Centrum Spotkań Młodzieży. Rodzice i nauczyciele boją się, że szkoła będzie musiała się przenieść

Międzynarodowe Centrum Spotkań Młodzieży ma przyjmować turystów od początku 2011 r. Według szacunków, inwestycja pochłonie 24 mln zł. Marszałek województwa Piotr Całbecki iprezydent Torunia Michał Zaleski podpisali na początku lipca wstępną umowę, według której magistrat dostanie na ośrodek 3,6 mln euro z unijnego Regionalnego Programu Operacyjnego. Na pozostałą kwotę miasto planuje zaciągnąć kredyt.


3 września prezydent Zaleski wydał decyzję owarunkach zabudowy oraz decyzję ośrodowiskowych uwarunkowaniach zgody na realizację przedsięwzięcia. Wynika z nich, że część budynków Zespołu Szkół nr 10 może zmienić swoje przeznaczenie na miejsca noclegowe, centrum spotkańorazpunktygastronomiczneihandlowe. Centrum miałoby dostać część gimnazjum, warsztaty iinternat, niewykluczone jest też wyburzenie stołówki, na miejscu której mógłby powstać nowy budynek. Ośrodek zająłby też część boiska na obiekty małej architektury, małej gastronomii, amfiteatr iwypożyczalnię rowerów.


Rodzice inauczyciele boją się, że szkoła będzie musiała się przenieść. 11 września toruńscy rajcy mieli głosować nad uchwałą o zaciągnięciu kredytu na budowę centrum, punkt wycofano jednak zobrad. To nie uspokoiło obrońców szkoły. Cztery dni później ukazało się bowiem ogłoszenie prezydenta Torunia o konkursie na przygotowanie i realizację wstępnej koncepcji funkcjonowania centrum oraz przygotowanie koncepcji docelowej. Zainteresowani mogą zgłaszać się do 15 października.


Wśrodę nauczyciele, rodzice i absolwenci „dziesiątki“dyskutowali oplanach miasta wobec budynków szkolnych. 76 obecnych na sali rodziców jednogłośnie powołało kilkuosobowy Komitet Obrony Szkoły, którego celem jest zmiana lokalizacji centrum.

Krzysztof Berlikowski, wuefista i reprezentant Związku Nauczycielstwa Polskiego, pokazuje mapkę Zespołu Szkół: - Tutaj jest zakreślony pierwszy etap inwestycji - mówi. -Chciałbym zwrócić uwagę na pewną konsekwencję postępowania: wyburzymy stołówkę, więc zgodnie z prawem nie będzie mógł istnieć internat - tracimy uczniów. Zmniejszamy gimnazjum - tracimy uczniów. Już wpierwszym etapie budowy centrum ma przejąć toalety, szatnie, pokój nauczycielski i trzy sale wgimnazjum. Nie mamy jeszcze planów drugiego etapu.

Wlipcu prezydent Michał Zaleski na łamach „Nowości“zapowiadał, że za kilka lat miasto wskaże „dziesiątce“ nowe obiekty po innych szkołach. -Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że chodzi obudynki ZS nr 31 na Rubinkowie. Jakiekolwiek przeniesienie szkoły natychmiast spowoduje jej upadek. Na Rubinkowie są cztery działające licea ikilka gimnazjów -mówi Piotr Biegalski, katecheta z Gimnazjum nr 11 i reprezentant oświatowej Solidarności.


Na sesji rady miejskiej prezydent Zaleski obiecywał jednak, że szkole nie grozi przeprowadzka, przynajmniej za jego kadencji. Wczoraj powtórzył obietnicę na konferencji prasowej. Wpiątek ma spotkać się z dyrekcją szkoły oraz przedstawicielami KOSu. Obrońcy „dziesiątki“wciągu jednego dnia zebrali ponad 600 podpisów rodziców pod apelem do marszałka województwa, wktórym „wyrażajągłębokie zaniepokojenie“ umieszczeniem centrum na terenie szkoły. Swoją petycję przygotowali też absolwenci. KOS nie wyklucza kolejnych działań, łącznie z pismami do instytucji europejskich, które mogą wpłynąć na marszałka, atakże happeningami imanifestacjami.


-Zapisałem dziecko do G11 i nie uśmiecha mi się teraz, aby miało dojeżdżać gdzieś na peryferie. Dla mnie sprawa jest jasna: chodzi oatrakcyjne tereny - mówi jeden z rodziców.

Foto popis| KOS podejrzewa, że inwestycja na terenie ZS nr 10 zagrozi stołówce szkolnej

Foto autor| WOJCIECH KARDAS

O autorovi| TOMASZ CIECHOŃSKI, tomasz.ciechonski@torun.agora.pl

 

Są podwyżki na oświatę
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    MARIUSZ LODZIŃSKI ARKADIUSZ KUGLARZ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Radni przegłosowali wczoraj projekt uchwały dającej po 100 zł podwyżki pracownikom administracji iobsługi oświaty. Choć ratusz twierdzi, że na taką podwyżkę go nie stać

Wszystko rozbijało się odwa miesiące. Projekt prezydenta zakładał po 100 zł netto podwyżki dla pracowników administracji i obsługi od listopada. Protestował Związek Nauczycielstwa Polskiego. -Adlaczego od listopada, a nie od września? - pytała radna Danuta Dancewicz. Miesięcznie podwyżki będą kosztować budżet około 200 tys. zł. Dwa miesiące różnicy to zaoszczędzone 400 tys. zł. -Po prostu nie mamy pieniędzy, by podwyżki wprowadzić już do września - mówiła radnym skarbniczka miasta Anna Jędrzejak, upierając się, by obowiązywały od listopada. - To tylko dwa miesiące, niewielka różnica - przyznawała. To wzburzyło opozycję. -Tu chodzi o ludzi, którzy zarabiają po kilkaset złotych. Niech pani skarbnik spróbuje za tyle przeżyć miesiąc iwtedy mówi, że to żadna różnica - grzmiał Andrzej Namysło, przewodniczący klubu radnych lewicy. - Miasto bez problemu dało 250 tys. na koncert Karolinki, a nie chce dać 200 tys. na podwyżki dla pracowników, którym od lat się one należą - podkreślał.


- Przecież część tych ludzi nie ma nawet najniższej krajowej, mają po 700 zł podstawowej pensji - uzasadniała Dancewicz. Sprawa dotyczy 1120 osób, w tym m.in.sprzątaczek, woźnych, sekretarek, kadrowych i księgowych.


-Ta grupa zarabia rzeczywiście mało, dlatego chcemy, by od stycznia otrzymali po 8 proc. podwyżki, średnio będzie to po około 300 zł brutto - tłumaczył pomysł wiceprezydent Opola Arkadiusz Karbowiak.


Jednak sami zainteresowani widzą to zupełnie inaczej. - 8 proc. to nie podwyżka, bo 5 proc. wyniesie waloryzacja, zostanie więc 3 proc. - tłumaczy Elżbieta Bojar, przewodnicząca Zarządu Okręgowej Sekcji Pracowników Administracji i Obsługi ZNP.


Pieniądze na podwyżki mają pochodzić z oszczędności, jakie miasto uzyskało po zwolnieniu 50 pracowników oświaty. Wiceprezydent Karbowiak twierdzi jednak, że oszczędności na razie nie ma, bo są wypłacane odprawy. Wcześniej ratusz zapewniał, że będą.


-Od września do końca roku uzbieramy 370 tys. zł. A już w przyszłym roku będzie to ok. 1,18 mln zł - mówi Irena Koszyk, naczelniczka wydziału oświaty.

Foto autor| RAFAŁ MIELNIK

Foto popis| Elżbieta Bojar z ZNP uważa, że podwyżki powinny być większe

O autorovi| MARIUSZ LODZIŃSKI ARKADIUSZ KUGLARZ, mariusz.lodzinski@opole.agora.pl arkadiusz.kuglarz@opole.agora.pl


Strajk to nie praca
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    PIOTR ŻYTNICKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Dyrektorzy szkół będą mogli wypłacać nauczycielom wynagrodzenie za czas strajku - taką uchwałę przegłosowali gorzowscy radni. Podobną uchwałę podjęto wcześniej na sesji w Zielonej Górze, ale wojewoda zaskarżył ją w Sądzie Administracyjnym

Uchwała zmieniająca regulamin wynagrodzeń wgorzowskiej oświacie - jej projekt zgłosili m.in. byli nauczyciele Grażyna Wojciechowska, Stefan Sejwa i Mirosław Rawa - jest konsekwencją majowego strajku pedagogów i późniejszej walki o wypłacenie im za ten strajk pełnych dniówek.


WLubuskiem do strajku przystąpiło ponad 60 proc. szkół i przedszkoli oraz blisko 80 proc. nauczycieli i pracowników administracji. Zgodnie z prawem, protestujący nauczyciele powinni stracić wynagrodzenie za czas strajku. Związek Nauczycielstwa Polskiego poprosił jednak dyrektorów, by od tego odstąpili. - Dyrektor ma prawo zawrzeć ze związkami porozumienie, dzięki któremu nauczyciele otrzymają wynagrodzenie za czas strajku -dowodzili prawnicy ZNP, powołując się m.in. na wyroki Sądu Najwyższego.


- Dyrektorzy byli skłonni podpisać takie porozumienia, ale obawiali się reakcji prezydenta miasta, który wodpowiedzi na nasze pismo zakazał dyrektorom dogadywania się ze związkami - mówi Barbara Zajbert, szefowa gorzowskiego ZNP. Radnym nie spodobała się postawa prezydenta. Dlatego na środowej sesji przygotowali odpowiedź: zapis, że dyrektorzy szkół mogą wypłacać strajkującym nauczycielom pełne wynagrodzenie, postanowili wprowadzić do regulaminu nauczycielskich wynagrodzeń. - To głównie symboliczny gest solidarności z nauczycielami - przyznaje Mirosław Rawa, były wuefista, dzisiaj szef klubu radnych PiS. - Dotychczas dyrektorzy także mogli płacić nauczycielom za strajk, więc wsensie prawnym niewiele to zmienia.


Ten symboliczny gest podzielił jednak radnych uczestniczących wśrodowej sesji. Przeciwko zmianie regulaminu wynagrodzeń wystąpił m.in. radny PO Robert Surowiec. - Dla mnie interes miasta jest ważniejszy od interesu jednej grupy zawodowej - mówi Surowiec. - Dlaczego mamy faworyzować nauczycieli? Jeżeli ktoś nie wykonuje pracy, to pieniądze zwyczajnie mu się nie należą. Jeżeli związek namawia nauczycieli, by się do niego przyłączyli, to niech z własnych funduszy płaci strajkującym.


Surowiec obawia się, że związkowcy będą wykorzystywać zapis wregulaminie wynagrodzeń do wywierania presji na dyrektorów. -Adyrektorzy mogą ulec związkom i zapłacimy za to wszyscy - mówi Surowiec.

Zdaniem Stanisława Łazowskiego, radnego Forum dla Gorzowa i byłego dyrektora gorzowskiego „chemika“, uchwała daje nauczycielom przyzwolenie na strajkowanie, nawet bezterminowe. -To nieprawda. Uchwała jest wyrazem poparcia słusznej walki nauczycieli o poprawę kondycji polskiej oświaty - twierdzi Grażyna Wojciechowska, była wuefistka, dzisiaj wiceszefowa lubuskiego ZNP i wiceprzewodnicząca rady miasta.


Związkowcy tłumaczą, że podczas jednego dnia strajku każdy nauczyciel stracił od kilkunastu do kilkudziesięciu złotych. - Biorąc pod uwagę nasze wynagrodzenia, dla wielu to znacząca kwota - mówi Zajbert.


Uchwała przeszła. Poparło ją 12 radnych: niezależni Sejwa iWojciechowska, większość klubu PiS, klub Lewicy i jeden radny PO Jerzy Sobolewski, z zawodu nauczyciel. Przeciwko głosowało sześciu radnych, głównie z Platformy.


Radość związkowców może jednak nie trwać długo. Podobną uchwałę zmieniającą regulamin wynagrodzeń przyjęła niedawno zielonogórska rada miasta. Choć uchwałę opublikowano wdzienniku urzędowym wojewody, zostanie zaskarżona. -Nadzór prawny wojewody uznał, że radni przekroczyli swoje uprawnienia i zaskarżył uchwałę do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego - mówi rzecznik wojewody Małgorzata Nowak.

Foto popis| WLubuskiem do majowego strajku przystąpiło ponad 60 proc. szkół i przedszkoli. Na zdjęciu protest nauczycieli w Szkole Podstawowej nr 1 w Gorzowie

Foto autor| DANIEL ADAMSKI


Apelacja w sądzie ostatecznym
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    Przemysław Przybylski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kościół katolicki chciał przejąć trzy czwarte terenu Fromborka. W Krakowie samorząd z mediów dowiedział się, że siedem działek w centrum miasta przekazano cystersom. W Gdańsku franciszkanie domagali się budynku Muzeum Narodowego, z którym od czterystu lat nie mieli nic wspólnego.

Komisja Majątkowa miała działać od 2 do 4 lat. Istnieje do dziś.

Lewica chce, by jej legalność zbadał Trybunał Konstytucyjny. Episkopat jest oburzony wnioskiem SLD.


Powołana w 1989 r. komisja ma za zadanie zwracać Kościołowi katolickiemu nieruchomości zabrane bezprawnie po II wojnie światowej. Mimo że miała przyjmować wnioski o zwrot mienia do końca 1992 r., przyjmowała je też po upływie ustawowego terminu. Nikt nie kontroluje jej poczynań, a od jej decyzji nie można się odwołać. Ma dwóch współprzewodniczących, Rajmunda Jaroszka z ramienia rządu i ks. Mirosława Piesiura, który reprezentuję stronę kościelną. Gremium zbiera się dwa razy w tygodniu.

Odebrane dobra W 1950 r. na ziemiach, które przed II wojną światową należały do II RP, władze PRL znacjonalizowały kościelne majątki, tworząc w zamian Fundusz Kościelny. Obiecano, że z niego płacić się będzie coś na kształ ekwiwalentu za odebrane dobra. Wiele dóbr kościelnych przejęto z naruszeniem obowiązującego wówczas prawa.


Po okresie stalinizmu państwo poprawiało stosunki z Episkopatem. W latach 1951-1973 Kościół katolicki uzyskał na własność obiekty sakralne pozostające do tej pory w jego użytkowaniu. Stał się właścicielem, nawet jeśli wszedł w ich posiadanie z naruszeniem prawa. Kościelne osoby prawne nabyły ponad 4500 kościołów i kaplic, około 1500 budynków i około 900 ha ziemi.

Wartość otrzymanych nieruchomości wielokrotnie przekraczała wartość dóbr znacjonalizowanych w 1950 r.


Ten stan trwał do roku 1989, kiedy to powołano Komisję Majątkową.

Ustawa z 17.05.1989 r., opracowana przez rząd Mieczysława Rakowskiego, o stosunku państwa do Kościoła katolickiego wprowadziła po raz pierwszy reprywatyzację. Postanowiono przywrócić Kościołowi własność nieruchomości, które odebrano z naruszeniem prawa. Wprowadzono w tej ustawie szczególny tryb postępowania. Nie administracyjny, z możliwością kontroli przez Naczelny Sąd Administracyjny czy przez sądy powszechne, lecz szczególny, zwany postępowaniem regulacyjnym.

Jest to postępowanie, w którym spotykają się dwie strony, czyli państwo i Kościół.

Tajna komisja Komisja Majątkowa działa tajnie. Wydaje decyzje bez powiadomienia samorządów o tym, że z majątku gminy przekazuje Kościołowi grunty bądź budynki. Najczęściej o tym, że komisja zadysponowała ich własnością, samorządy dowiadują się z mediów. Jeżeli nie ma możliwości zwrotu majątku, Kościół może wskazać grunty bądź budynki w dowolnym miejscu Polski. Od decyzji komisji nie można się odwołać. To sprzeczne z Konstytucją RP, gdyż art. 77 pkt. 2 mówi, że „Ustawa nie może nikomu zamykać drogi sądowej dochodzenia naruszonych wolności lub praw“.

Kontrowersje Parlamentarzyści Lewicy zapowiedzieli złożenie do Trybunału Konstytucyjnego wniosku o zbadanie zgodności z konstytucją ustawy o stosunku państwa do Kościoła katolickiego. Zwłaszcza tych przepisów, które dotyczą działalności Komisji Majątkowej. Zdaniem posłów Lewicy, instytucja ta powinna zostać zlikwidowana.


- Ta procedura jest chora. Umożliwia bowiem przekazywanie Kościołowi majątków bez możliwości odwoływania się do sądu tych, którzy majątkiem zawiadują - tłumaczył w mediach Jerzy Wenderlich, toruński poseł SLD. Według niego, roszczenia kościelne sięgają około 400 tys. hektarów. SLD domaga się informacji o areale gruntów, jaki państwo musi jeszcze zwrócić. Poseł Wenderlich stwierdził, że ani strona kościelna, ani rządowa nie kwapią się do wyjaśnień dotyczących szacowania wartości ziemi zwracanej Kościołowi.

- Nawet ten komunistyczny Sejm (kadencji 1985-1989 roku - przyp. red.) czuł potrzebę wyrównania pewnej krzywdy związanej z kradzieżą dóbr parafi, diecezji, zakonów męskich czy żeńskich - ripostował na specjalnie zwołanej konferencji ks. Józef Kloch, rzecznik prasowy Episkopatu Polski. Podkreślił, że z premedytacją używa słowa kradzież, ponieważ ustawa z marca 1950 r., nacjonalizująca majątek kościelny wyraźnie mówiła, że pozostawia się ziemię do 50 hektarów.


Kontrowersje wzbudza także to, że w wielu przypadkach komisja nie bierze pod uwagę opinii lokalnych społeczności, przeciwnych oddawaniu Kościołowi budynków szkół, przedszkoli, domów dziecka czy szpitali. Zakon Redemptorystów dostał w Toruniu budynek, w którym mieściło się technikum samochodowe.

W Krakowie Zgromadzenie Sług Jezusa otrzymało budynek domu dziecka.

Kościół zażądał też prawie trzech czwartych terenu Fromborka z zabudowaniami. Bywa, że domaga się zwrotu majątku odebranego nawet kilkaset lat temu, czego przykładem był spór o budynek Muzeum Narodowego w Gdańsku, który należał do Kościoła 450 lat temu. Działalność Komisji Majątkowej wzbudzała tyle zastrzeżeń, że w 1996 r. pojawił się nawet wniosek o powołanie sejmowej komisji śledczej, która by ją zbadała. - To jedyny rodzaj prywatyzacji, w której pokrzywdzeni są zwykli ludzie - mówiła wówczas w Sejmie Barbara Labuda, posłanka SLD. Za przykład podawała budynek szkoły medycznej w Toruniu, oddany Kościołowi wbrew protestom rodziców, dzieci i dyrekcji placówki.

Episkopat wówczas gwałtownie zaprotestował i komisja śledcza nie powstała. Nie udało się też przeforsować w Sejmie ustawy zastępującej postępowanie regulacyjne normalnym trybem sądowym. W naszym regionie emocje wzbudziło też przejęcie w 1992 r. przez toruńską kurię zamku bierzgłowskiego, w którym mieścił się dom opieki społecznej. Krytyka spotyka komisję także za to, że zwracając majątek opiera się najczęściej na wycenach strony kościelnej. Tak było w przypadku zakonu Elżbietanek. Siostry otrzymały ziemię w warszawskiej Białołęce oszacowaną na 30 mln zł. Samorząd wycenił ją na około 240 mln zł.


- Komisja Majątkowa nie wycenia gruntów ani nie weryfkuje dostarczonych jej operatów szacunkowych pod względem prawidłowości ich wykonania, bo nie ma takich uprawnień - tłumaczył w mediach ks. Mirosław Piesiur, współprzewodniczący komisji.


Już w roku 2002, rozpatrując skargę Związku Nauczycielstwa Polskiego, Trybunał Praw Człowieka w Strasburgu wytknął Polsce, że Komisja Majątkowa łamie Europejską Konwencję Praw Człowieka.

Pieniądze - temat tabu Jak nas poinformowano w MSWiA, komisja ma do rozpatrzenia 269 wniosków. W sumie od chwili jej powstania wpłynęło ich 3063. Usiłowaliśmy ustalić, jaki jest majątek 5 diecezji, które obejmują nasze województwo oraz czy któraś czeka na rozpatrzenie wniosku przez komisję. Tylko z toruńskiej diecezji otrzymaliśmy zaproszenie na rozmowę.


- Mogę spróbować zdobyć informacje od właściwych instytucji diecezji, o ile się na to zgodzą - odpisał na nasz list ksiądz Ireneusz Smagliński, rzecznik pelplińskiej kurii. Odpowiedzi nie otrzymaliśmy. W siedzibie Episkopatu Polski nasze pytania o majątek Kościoła uznano za absurdalne. Kiedy sprecyzowaliśmy, że chodzi nam o powierzchnię gruntów i liczbę budynków, które nie są miejscami kultu religijnego, również nie otrzymaliśmy odpowiedzi.


- Komisja Majątkowa nie prowadzi szczegółowych statystyk - poinformowała nas Wioletta Paprocka z MSWiA.


„Pojawiające się ostatnio wątpliwości, które należy wyjaśnić, nie mogą przesłonić wieloletnich efektów prac komisji“ - głosi komunikat Episkopatu Polski.

Ta procedura jest chora. Umożliwia bowiem przekazywanie Kościołowi majątków bez możliwości odwoływania się do sądu tych, którzy majątkiem zawiadują.

Jerzy Wenderlich

Nawet ten komunistyczny Sejm czuł potrzebę wyrównania pewnej krzywdy związanej z kradzieżą dóbr parafii, diecezji, zakonów męskich czy żeńskich.

ks. Józef Kloch

W LICZBACH

Komisja Majątkowa

*Komisja Majątkowa do tej pory zatwierdziła 1473 ugody przywracające lub przekazujące własność kościelnym osobom prawnym. Wydała 989 orzeczeń przywracających lub przekazujących własność kościelnym osobom prawnym. 643 postępowania zakończyły się odrzuceniem wniosku, w 109 nie uzgodniono orzeczeń.

* W literaturze przedmiotu dane dotyczące przejętych od Kościoła w czasach PRL-u liczby hektarów są rozbieżne. Mowa jest o 120 lub 155 tys. Spis z 15.01.1951 r. mówi o przejęciu od wszystkich Kościołów i związków wyznaniowych 89 090,8 hektarów. Z szacunkowych danych wynika, że Kościołowi katolickiemu zabrano 84 725,4 hektara.

*Ustawa z 20.03.1950 r. wyłącza z przejęcia przez państwo gospodarstwa rolne proboszczów do 50 hektarów, a w województwach poznańskim, pomorskim i śląskim do 100 hektarów. Późniejszy aneks wyłączał od przejęcia do 5 hektarów dla zakonów i do 50 hektarów dla biskupów oraz seminariów duchownych.

Foto popis| Zakon redemptorystów w Toruniu także otrzymał szkolny budynek

Foto popis| Każda diecezja w Polsce ma swoje seminarium, ale budynki świecą pustkami, bo jest coraz mniej chętnych do stanu duchownego. W Toruniu przed laty przekazano Kościołowi gmach szkoły medycznej. Dziś kształci się w nim garstka kleryków.

Foto autor| Adam Zakrzewski

Foto autor| Adam Zakrzewski


Wice wyszła przed szereg
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Barbara Karnowska, nauczycielka z Chełmna, nikomu nie życzy tak długiego procesu. Po 2 latach musiała rozgrzebywać zabliźnione u psychiatry rany, po 3,5 roku wciąż czeka na rozstrzygnięcie sprawy.

Małgorzta Oberlan Karnowska była trzecią z kolei zastępczynią dyrektorki Danuty G. Dziś jej miejsce zajmuje już piąta z kolei wicedyrektorka podczas 9 lat szefowania G. Każdy dyrektor szkoły przyzna, że to nietypowa sytuacja.


Po Karnowskiej stanowisko objęła Irena Rogulska, szkolna bibliotekarka z wykształceniem średnim pedagogicznym.

Niezgodnie z prawem, bo wicedyrektorka powinna mieć wyższe kwalifkacje. Wiedziała o tym doskonale Ewa Nowicka, ówczesna wiceburmistrz Chełmna, której podlegała oświata. Tłumaczy jednak, że kuratorium oświaty taki wybór zaakceptowało.


Gdy władze kuratorium się zmieniły, Rogulską poproszono, by odeszła na emeryturę. Jej miejsce zajęła...

Ewa Nowicka, odwołana wiceburmistrz.

Fotel zostawiła niedługo po tym, jak jej mąż, radny Andrzej N., został skazany za korupcję. Twierdzi, że nigdy żadne konsekwencje z powodu awansowania bibliotekarki ją nie spotkały. Zeznawała w sprawie Karnowskiej w sądzie.. I ofcjalnie może nam powiedzieć tylko tyle: „Z panią dyrektor G. współpracuje mi się bardzo dobrze“. Po chwili automatycznie wyciąga rękę do telefonu. - O jejku. Ale nie zapytałam panią dyrektor, czy ja w ogóle coś mogę powiedzieć...

Wspaniałe wizje Barbara Karnowska przyszła do „jedynki“ pod koniec 2002 r.

Pracowała właśnie w Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym, wcześniej - 20 lat w SP nr 3. Z pracy była zadowolona. Wciąż się dokształcała. W Chełmnie nigdy nie była anonimowym nauczycielem. Działała w TPD, ZNP, jako jedna z pierwszych organizowała Zielone Szkoły. Mogła pochwalić się specjalizacją z oligofrenopedagogiki. Pisała programy autorskie, skończyła kurs z zarządzania oświatą, nie liczyła godzin poświęcanych uczniom. - Od dziecka chciałam być belfrem - mówi energiczna blondynka w sportowych spodniach.


Zatem pracowała pani Barbara w SOSzW i nie myślała o zmianie posady. - Aż do czasu, gdy dyrektorka G. zaczęła mnie namawiać do przyjęcia jej oferty pracy. Roztaczała wspaniałe wizje o współpracy. Doszło do tego, że o godz. 23.00, bez uprzedzenia, odwiedziła mnie z woźnym konserwatorem i namawiała. Uległam - mówi Karnowska.

Zgodnie z umową, najpierw przyjęto ją do pracy w charakterze nauczyciela klas I-III. We wrześniu 2003 r. była już wicedyrektorką. - Na radzie pedagogicznej nikt nie miał do mnie żadnych pytań. Wszyscy karnie podnieśli ręce - wspomina.

Narkotyki? Cicho sza!

Chełmno to małe miasteczko, więc wiedziała mniej więcej, czego spodziewać się w „jedynce“. Raport kuratoryjny za 2002 r.

mimo wszystko ją trochę zaskoczył. „Występowanie agresji, według uczniów - 69 proc., według rodziców - 55 proc., nauczycieli - 32 proc. Palenie papierosów, ucieczki, wagary“ - tyle na papierze (raport z mierzenia jakości pracy szkoły).


- Niestety, dodać trzeba było do tego widoczne kłopoty z narkotykami oraz problemy wynikające ze złej sytuacji życiowej rodziców. Niektórzy uczniowie byli po prostu niedożywieni - mówi Karnowska.


Jak w wielu innych tak i w tej szkole nikomu nie zależało na tym, W SĄDZIE

Trzy i pół roku

*W styczniu 2005 r. Barbara Karnowska złożyła pozew przeciwko G. do Sądu Rejonowego w Chełmnie. Proces trwa już trzy i pół roku. Gdy Karnowska wylizała się z najgorszych ran po przejściach w szkole, po 2 latach, sędzia zdecydował, że potrzebne są opinie biegłych psychologa i psychiatry. Karnowska musiała przejść wielogodzinne badania, rozgrzebać przeszłość. Biegli potwierdzili, że praca miała wpływ na jej załamanie. Ostatnia rozprawa ma odbyć się 29 września.

by przykre informacje wyciekały na zewnątrz. Dla Karnowskiej jednak jasne było, że trzeba działać. Zresztą wytyczne z góry nakazywały wprowadzać w życie szkolny program proflaktyczny. Dyrektorka G. uczyniła ją liderem zespołu ds. proflaktyki. - Ale utrudniała i uniemożliwiła mi zmodyfkowanie programu. Złościła się, gdy razem z panią pedagog opracowałyśmy ankiety diagnozujące środowisko szkolne. Miesiąc po miesiącu przekonywałam się, że zmian w szkole pani G. nie chce. A wicedyrektorka ma być tylko fgurantem - Karnowska zapala papierosa. Władzy się zachciało?

Dwóch tygodniowych zjazdów w Kaliszu zabrakło jej, by zdobyć tytuł menadżera oświaty. Z jakiego powodu? To dyrektorka G. odmówiła zgody, twierdzi Karnowska: - Jakiej ty chcesz władzy?! - krzyczała. W rezultacie wicedyrektorka skończyła szkolę podyplomową na własny koszt. Niewiele dzieliło ją od awansu na nauczyciela dyplomowanego. Ale G., jak podaje Karnowska, na rok włożyła do szufady jej program dotyczący gimnastyki korekcyjnej, choć programy innych zatwierdzano od razu, nawet na brudno (Karnowska napisała o tym w pozwie). Wicedyrektorka chciała popołudniami prowadzić zajęcia sportowe - dyrektorka G. nie zgodziła się. Wicedyrektorka pracowała w świetlicy opiekuńczo-wychowawczej - dyrektorka G. cofnęła pozwolenie. Karnowska uważa, że „nagrabiła sobie“ za wychylanie się z pomysłami, próby dyskusji i dokształcanie się.


Poczuła się sprowadzana do parteru. - G. upokarzała mnie przy innych ludziach, izolowała, przydzielała bezsensowne zadania, jak np. pilnowanie na przerwie nauczycieli pilnujących uczniów - mówi Karnowska. - Oczekiwała, że prowadzić będę „czarny zeszyt“ - o wpadkach pracowników szkoły. Gdy pod koniec czerwca 2004 r.

poszłam do Urzędu Miasta, by pogratulować G. zwycięstwa w konkursie na dyrektora, usłyszałam (i inni też): „A ty co tutaj robisz?!“


Pracownik szkoły nr 1: - Takie tam drobiazgi. Wiadomo, że dyrektorka jest apodyktyczna. „Proszę“ nie mówi, tylko „zrób natychmiast“.


Pracownik szkoły nr 2: - Karnowska za dużo chciała, więc G.

musiała się bronić, bo czuła się zagrożona. Po co się wychylać?


Dyrektorka G. nic nie powie, bo jest na chorobowym.

Załamanie Karnowska płakała, nie spała, doszła do 3 paczek papierosów dziennie. Uwierzyła, że jest zerem.

27.09.2004 r. złożyła rezygnację. 10 października krewna zaciągnęła ją do psychiatry: - Prawie przez pół roku nie chciało mi się z nikim rozmawiać. Na widok G. lub kogoś z grona nauczycielskiego, trzęsąc się, chowałam się po bramach - wspomina.


Szkolna pedagog towarzyszyła jej w wyprawie do Stowarzyszenia Antymobbingowego w Bydgoszczy.

- Po rozmowach i badaniach psychologicznych nie mieliśmy żadnych wątpliwości, że mamy do czynienia z ofarą mobbingu - mówi Ryszard Musialewicz, prezes SA.

Rozczarowanie Podnieść się z najgorszego pomogli jej mąż, syn, nieliczni przyjaciele (konieczność opowiedzenia się po którejś ze stron mocno przerzedziła to grono) i Stowarzyszenie Antymobbingowe. Zawiodła się na ZNP, któremu przecież kiedyś nawet prezesowała i które odznaczyło ją złotą odznaką. - Nie dostałam ze związku minimum wsparcia - tłumaczy wystąpienie z jego szeregów.


W styczniu 2005 r. złożyła pozew przeciwko G. do Sądu Rejonowego w Chełmnie. Zażądała 5 tys. zł zadośćuczynienia „z powodu rozstroju zdrowia w wyniku stosowania zabronionego prawem mobbingu przez powoda“. Zaznaczyła, że pieniądze przeznaczy na Szkolny Ośrodek Wychowawczy i Stowarzyszenie Antymobbingowe. Ciągle czeka na zakończenie procesu.

G. upokarzała mnie, izolowała, przydzielała bezsensowne zadania, jak np. pilnowanie na przerwie nauczycieli pilnujących uczniów.

Barabara Karnowska

SPRAWA O MOBBING

Wicedyrektorka kontra dyrektorka

*Gdy trzy i pół roku temu składała pozew w sprawie mobbingu, była wrakiem człowieka. Dziś znów uczy. Jej prawniczka wyszła za mąż, urodziła dziecko. A wyroku wciąż nie ma. Bił ją ktoś? Psa otruł? Kup nawtykał w kieszenie, jak nauczycielce z Łukowa? Nie. Po prostu, jak twierdzi, została „usadzona“ przez dyrektorkę, aż jej się kursów i zmian w szkole odechciało. Psychicznie się rozpadła. „Wice musi znać swoje miejsce w szeregu“ - mówi kolejna wicedyrektorka w Szkole Podstawowej nr 1 w Chełmnie.

Foto autor| Jacek Smarz

Foto popis| Praca w „jedynce“ skończyła się dla B. Karnowskiej załamaniem nerwowym

Foto popis| - Miesiąc po miesiącu przekonywałam się, że dyrektorka G. zmian w szkole po prostu nie chce. A wicedyrektorka ma być tylko figurantem - mówi Barbara Karnowska.


